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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Del­la Walsh po raz ostat­ni spoj­rza­ła tę­sk­nie na pa­no­ra­mę Mel­bo­ur­ne i we­szła na mo­stek luk­su­so­we­go stat­ku wy­ciecz­ko­we­go „Cora Mae”, któ­ry był jej do­mem.


  Przed nią na po­kła­dzie sta­ła gru­pa lu­dzi ubra­nych w ciem­ne gar­ni­tu­ry sku­pio­na wo­kół wy­so­kie­go męż­czy­zny od­wró­co­ne­go ple­ca­mi do niej. Męż­czy­zna miał na so­bie do­brze skro­jo­ną ma­ry­nar­kę, trzy­mał się pro­sto, ciem­no­blond wło­sy do­ty­ka­ły jego koł­nie­rzy­ka. Obok stał ka­pi­tan, a z róż­nych punk­tów holu przy­glą­da­ły im się grup­ki za­cie­ka­wio­nych człon­ków za­ło­gi.


  Męż­czy­zna znaj­du­ją­cy się w cen­trum uwa­gi to był naj­praw­do­po­dob­niej on. Luke Mar­low, czło­wiek ma­ją­cy odzie­dzi­czyć „Cora Mae”.


  Za­cie­ka­wio­na we­szła do holu. Wie­lu waż­niej­szych człon­ków za­ło­gi, ona tak­że, zo­sta­ło za­pro­szo­nych dzi­siaj na ofi­cjal­ne od­czy­ta­nie te­sta­men­tu Pa­tric­ka Mar­lo­wa. Wszyst­kich nur­to­wa­ło py­ta­nie: co jego bra­ta­nek i spad­ko­bier­ca zro­bi ze stat­kiem, któ­ry odzie­dzi­czy? Sprze­da go? Prze­bu­du­je? Zmie­ni spo­sób jego funk­cjo­no­wa­nia?


  Del­la była chy­ba bar­dziej za­in­te­re­so­wa­na przy­szłym wła­ści­cie­lem stat­ku niż inni pra­cow­ni­cy – od lat sły­sza­ła o nim opo­wie­ści od Pa­tric­ka. Być może wie­dzia­ła o Luke’u wię­cej niż o swo­ich przy­ja­cio­łach.


  Kie­dy po­de­szła bli­żej, usły­sza­ła sło­wa ka­pi­ta­na:


  – Le­karz za­raz opa­trzy tę ranę.


  W tej chwi­li ka­pi­tan spo­strzegł Del­lę.


  – Dok­tor Walsh! W samą porę. Pan Mar­low ska­le­czył się w pa­lec i trze­ba mu za­ło­żyć szwy.


  Del­la uśmiech­nę­ła się, pod­cho­dząc bli­żej. Udzie­li po­mo­cy temu męż­czyź­nie, tak jak­by był zwy­kłym pa­cjen­tem, a nie czło­wie­kiem, któ­ry wkrót­ce zo­sta­nie jej sze­fem.


  – Dzień do­bry, pa­nie Mar­low. Pro­szę pójść ze mną do am­bu­la­to­rium. Obej­rzy­my pana rękę.


  Luke Mar­low po­wo­li się od­wró­cił. Kie­dy spoj­rze­nie jego sta­lo­wo­sza­rych oczu utkwi­ło w jej twa­rzy, Del­la po­czu­ła na cie­le gę­sią skór­kę. Czy zde­ner­wo­wa­ła się dla­te­go, że jej los leży w jego rę­kach? A może to jego twarz – moc­no za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we, pro­sty nos i zmy­sło­we usta – tak na nią po­dzia­ła­ła? W każ­dym ra­zie Del­li nie po­do­ba­ło się, że wy­warł na niej ta­kie wra­że­nie.


  – Te­raz przy­zna­ję – rzekł z na­my­słem, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku – że może przy­da­ło­by się za­ło­żyć szwy.


  Ka­pi­tan ski­nął gło­wą z za­do­wo­le­niem.


  – Zaj­mę się pana pra­cow­ni­ka­mi, a ste­ward przyj­dzie po pana, kie­dy dok­tor Walsh opa­trzy rękę.


  Tłu­mek lu­dzi się roz­stą­pił i Luke Mar­low zbli­żył się do Del­li. Kie­dy sta­nął na­prze­ciw­ko niej, jej ser­ce za­bi­ło moc­niej. Wy­so­ki i cha­ry­zma­tycz­ny, rzu­cał na nią urok.


  Prze­sta­ła się uśmie­chać. To nie­moż­li­we. Przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy nie za­in­te­re­su­je się żad­nym męż­czy­zną. W do­dat­ku ten czło­wiek bę­dzie jej sze­fem. Być może za­de­cy­du­je o jej lo­sach. Wy­pro­sto­wa­ła się i wy­stu­dio­wa­ny uśmiech po­ja­wił się na jej twa­rzy.


  – Tędy pro­szę – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc kie­ru­nek.


  Kie­dy we­szli w głąb holu wy­po­sa­żo­ne­go w wy­kwint­ne me­ble i ży­ran­do­le, za­sta­na­wia­ła się, czy za­uwa­żył spoj­rze­nia ści­ga­ją­ce go ze wszyst­kich stron.


  – Pro­szę mi coś po­wie­dzieć, dok­tor Walsh. – Jego głos był ni­ski i sek­sow­ny. – Czy za­wsze tyle osób wita go­ści?


  Wsie­dli do win­dy. Del­la wci­snę­ła przy­cisk na trze­ci po­kład.


  – Nie, ale pan nie jest zwy­kłym go­ściem.


  Uniósł brwi nie­co ciem­niej­sze niż wło­sy.


  – A ja­kim?


  Ta­kim, przy któ­rym ro­bi­ło jej się sła­bo. Nie od­zy­wa­ła się przez chwi­lę. Był nie tyl­ko pierw­szym go­ściem, któ­ry tak na nią dzia­łał, ale i je­dy­nym męż­czy­zną, od­kąd… Nie po­win­na o tym my­śleć.


  – Sły­sze­li­śmy, że ma pan odzie­dzi­czyć „Cora Mae”.


  – Aha! – Wło­żył rękę do kie­sze­ni spodni.


  My­ślał, że nie wie­dzą? Pa­trick Mar­low nie ro­bił se­kre­tu z tego, że ma za­miar uczy­nić bra­tan­ka spad­ko­bier­cą.


  – Plot­ki szyb­ko się tu roz­cho­dzą.


  – Plot­ki? Dużo jest tych plo­tek?


  Na stat­ku „Cora Mae” pra­co­wa­ło trzy­sta trzy­dzie­ści osób. Wśród nich byli se­zo­no­wi pra­cow­ni­cy, któ­rzy chcie­li sko­rzy­stać z oka­zji, by zwie­dzić świat. Ale była też duża gru­pa lu­dzi, któ­rzy sta­no­wi­li zży­ty ze­spół. Sta­tek był ich do­mem. Za­rów­no jed­ni, jak i dru­dzy snu­li do­my­sły na te­mat Luke’a Mar­lo­wa. Pa­trick czę­sto opo­wia­dał Del­li o swym bra­tan­ku, jego uprzy­wi­le­jo­wa­nym po­cho­dze­niu i suk­ce­sach, ja­kie od­no­sił w biz­ne­sie. Ale w tych opo­wie­ściach nie było mowy o tym, jaki urok roz­ta­cza ten męż­czy­zna.


  Drzwi win­dy otwo­rzy­ły się i ru­szy­li ko­ry­ta­rzem. Luke wciąż cze­kał cier­pli­wie na od­po­wiedź.


  – Kil­ka, więk­szość pew­nie wy­ssa­na z pal­ca.


  – Opo­wie mi pani?


  Uśmiech­nę­ła się pod no­sem. Mia­ła­by opo­wia­dać temu męż­czyź­nie, ja­kie krą­żą o nim plot­ki?


  – Ra­czej nie.


  Gdy we­szli do am­bu­la­to­rium, Del­la za­trzy­ma­ła się przy re­cep­cji.


  – Jody, czy jest dok­tor Ba­te­man? – spy­ta­ła pie­lę­gniar­kę.


  Luke Mar­low dziw­nie na nią dzia­łał. Może po pro­stu jest ze­stre­so­wa­na, bo za go­dzi­nę będą od­czy­ty­wać te­sta­ment Pa­tric­ka i to przy­po­mnia­ło jej, że przy­ja­ciel już nie żyje. W każ­dym ra­zie, sko­ro nie była prze­ko­na­na, że po­win­na za­jąć się bra­tan­kiem Pa­tric­ka, to le­piej bę­dzie, je­śli prze­ka­że go ko­le­dze.


  Cal Ba­te­man wy­szedł z ga­bi­ne­tu, sły­sząc swo­je na­zwi­sko. Del­la ode­tchnę­ła z ulgą.


  – Cal, pan Mar­low praw­do­po­dob­nie musi mieć za­ło­żo­ne szwy na pal­cu. – Spoj­rza­ła na Luke’a. – Dok­tor Ba­te­man się pa­nem zaj­mie.


  Już chcia­ła odejść, gdy usły­sza­ła:


  – Nie.


  Ser­ce za­bi­ło jej moc­niej. Od­wró­ci­ła się po­wo­li.


  – Słu­cham?


  Luke spoj­rzał na nią bez wy­ra­zu.


  – Je­śli po­trzeb­ne są szwy, to chciał­bym, żeby pani je za­ło­ży­ła, dok­tor Walsh.


  Co za róż­ni­ca, któ­ry le­karz się nim zaj­mie?


  – Za­pew­niam pana, że dok­tor Ba­te­man jest zna­ko­mi­tym chi­rur­giem. Ma wy­so­kie kwa­li­fi­ka­cje w dzie­dzi­nie chi­rur­gii pla­stycz­nej, więc na pana ręce nie zo­sta­ną bli­zny. Ja nie mogę dać ta­kiej gwa­ran­cji.


  – Bli­zny to ża­den pro­blem – od­parł nie­wzru­szo­ny. – Chcę, żeby pani się mną za­ję­ła, dok­tor Walsh.


  Jej twarz stę­ża­ła. Czy on z nią flir­tu­je? Nikt tego nie ro­bił oprócz… jej męża. Spe­cjal­nie stwa­rza­ła wo­kół sie­bie aurę nie­do­stęp­no­ści, by unik­nąć ta­kich sy­tu­acji. Luke Mar­low chy­ba jed­nak nie był męż­czy­zną, któ­ry zwra­cał­by uwa­gę na ta­kie rze­czy. Wes­tchnę­ła. W koń­cu jest le­ka­rzem. Po­trak­tu­je bra­tan­ka Pa­tric­ka jak zwy­kłe­go pa­cjen­ta.


  – Oczy­wi­ście. Pro­szę do ga­bi­ne­tu, pa­nie Mar­low.


  – Luke.


  – Wo­la­ła­bym zwra­cać się do pana po na­zwi­sku, je­śli nie robi to panu róż­ni­cy. – Wło­ży­ła bia­ły ki­tel. – Moż­li­we, że za parę go­dzin oka­że się pan moim sze­fem.


  – Robi mi róż­ni­cę. Za­raz prze­kłu­je pani moją skó­rę igłą. Czuł­bym się le­piej, gdy­by at­mos­fe­ra była swo­bod­niej­sza.


  Usiadł na krze­śle i wca­le nie wy­glą­dał na zde­ner­wo­wa­ne­go. Sko­ro jed­nak za­raz odzie­dzi­czy sta­tek, to on tu rzą­dzi. Ski­nę­ła gło­wą.


  – W po­rząd­ku, Luke.


  Spoj­rzał na iden­ty­fi­ka­tor przy­cze­pio­ny do jej ki­tla.


  – Dok­tor Ade­le Walsh – prze­czy­tał. – Czy mogę mó­wić do cie­bie Ade­le?


  Wzdry­gnę­ła się. Tyl­ko mąż na­zy­wał ją Ade­le. Przed ocza­mi sta­nę­ła jej twarz Sha­ne’a.


  – Wolę Del­la.


  – Del­la. – Spoj­rzał jej pro­sto w oczy. – Po­do­ba mi się. Ale chciał­bym cię o coś spy­tać.


  – Słu­cham.


  – Mó­wio­no mi, że je­den z le­ka­rzy na stat­ku opie­ko­wał się moim wuj­kiem pod­czas cho­ro­by. To była ko­bie­ta.


  – Tak.


  – Ty?


  Ski­nę­ła tyl­ko gło­wą, bo nie była w sta­nie mó­wić. Chwi­la­mi nie mo­gła uwie­rzyć, że Pa­tric­ka już nie ma. To był taki ener­gicz­ny męż­czy­zna, pe­łen ży­cia, i na­gle go za­bra­kło. Jego śmierć spra­wi­ła, że Del­li przy­po­mnia­ło się, jak dwa lata temu stra­ci­ła męża.


  Luke spoj­rzał na nią z po­wa­gą.


  – Dzię­ku­ję, że przy nim by­łaś.


  – Pro­szę. Ale nie mu­sisz mi dzię­ko­wać. Uwa­ża­łam go za przy­ja­cie­la. Za­słu­gi­wał na to, żeby do­żyć koń­ca swo­ich dni na uko­cha­nym stat­ku, a nie w ho­spi­cjum.


  – Jed­no mnie drę­czy. Nikt z ro­dzi­ny nie wie­dział, że on umie­ra. W cią­gu ostat­nich paru mie­się­cy roz­ma­wia­łem z nim kil­ka razy przez te­le­fon i nic mi nie po­wie­dział. Co trzy mie­sią­ce spę­dzał kil­ka dni u mo­jej mat­ki. Wie­dzie­li­śmy, że ostat­nio nie mógł przy­je­chać, bo był cho­ry, ale nie są­dzi­li­śmy, że może być tak źle. Dla­cze­go nikt nam nie po­wie­dział?


  Kil­ka razy su­ge­ro­wa­ła Pa­tric­ko­wi, by wy­ja­wił ro­dzi­nie, że ma raka, a po­tem pro­po­no­wa­ła, że sama ich za­wia­do­mi. Nie zga­dzał się. Nie chciał, by wi­dzie­li go w złym sta­nie. Wo­lał, by pa­mię­ta­li go z cza­sów, gdy był zdro­wy. Del­la za­sta­na­wia­ła się, czy praw­dzi­wym po­wo­dem nie było to, że nie chciał przy­jąć do wia­do­mo­ści fak­tu, że jest bar­dzo cięż­ko cho­ry.


  – Pa­trick był dum­ny. Uwa­żał, że tak bę­dzie le­piej.


  – Jak dłu­go cho­ro­wał?


  – Pra­wie rok. Miał dwa cy­kle che­mio­te­ra­pii. Czte­ry mie­sią­ce temu jego stan się po­gor­szył. Ale wciąż był ak­tyw­ny i za­rzą­dzał stat­kiem jesz­cze mie­siąc przed śmier­cią.


  – Czy bar­dzo cier­piał?


  – Nie. Po­da­wa­łam mu mor­fi­nę i inne leki prze­pi­sa­ne przez le­ka­rzy. – Był bar­dzo dziel­ny. Cza­sem na­wet mu­sia­ła na­ma­wiać go, by ze­chciał przy­jąć ja­kieś środ­ki prze­ciw­bó­lo­we.


  – Czy… – Luke się za­wa­hał. Prze­gar­nął ręką wło­sy. – Nie chciał­bym cię ura­zić, ale czy kon­sul­to­wał się tak­że z in­ny­mi le­ka­rza­mi?


  To zro­zu­mia­łe, że bra­ta­nek Pa­tric­ka o to py­tał. Gdy­by jej wuj był cho­ry, spy­ta­ła­by o to samo, by mieć pew­ność, że nie do­szło do żad­nych za­nie­dbań.


  – Jego le­ka­rzem pro­wa­dzą­cym była dok­tor on­ko­log z Roy­al Syd­ney Ho­spi­tal, z któ­rą mia­łam sta­ły kon­takt. Mogę po­dać ci jej dane, je­śli chcesz.


  Luke po­krę­cił gło­wą.


  – Przez ostat­nie dwa mie­sią­ce ży­cia Pa­trick sam pła­cił le­ka­rzo­wi, któ­ry wy­rę­czał mnie w obo­wiąz­kach, po to, że­bym mo­gła się opie­ko­wać tyl­ko nim. Poza tym spro­wa­dzi­li­śmy wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną pie­lę­gniar­kę, któ­ra czu­wa­ła przy nim przez całą dobę.


  Ale na­wet kie­dy pie­lę­gniar­ka mia­ła dy­żur, Del­la i tak nie chcia­ła od­cho­dzić od łóż­ka cho­re­go przy­ja­cie­la.


  Luke po­ki­wał gło­wą.


  – Czy bę­dziesz obec­na na od­czy­ta­niu te­sta­men­tu?


  – Tak. – Pa­trick ka­zał jej obie­cać, że przyj­dzie. Po­wie­dział, że zo­sta­wi jej mały pre­zent, choć za­pew­nia­ła go, że to nie­po­trzeb­ne.


  – Mam na­dzie­ję, że Pa­trick za­pi­sał ci coś w te­sta­men­cie w po­dzię­ko­wa­niu za po­moc. Gdy­by nie zdą­żył tego zro­bić, od­wdzię­czę ci się w jego imie­niu.


  Del­la po­my­śla­ła, że szczo­dro­ścią Luke przy­po­mi­na jej Pa­tric­ka. Przy­po­mnia­ło jej się, jak Pa­trick mó­wił o swo­im bra­tan­ku, że to praw­dzi­wy ksią­żę.


  – To miło z two­jej stro­ny, ale nie ma po­trze­by. Wy­ko­ny­wa­łam swo­ją pra­cę, ale przede wszyst­kim by­łam bar­dzo przy­wią­za­na do Pa­tric­ka. Nie mo­gła­bym po­stą­pić ina­czej.


  – Je­stem ci wdzięcz­ny, że przy nim by­łaś.


  – Cie­szę się, że tak uwa­żasz. A te­raz, je­śli chcesz zdą­żyć na od­czy­ta­nie te­sta­men­tu, po­każ mi tę rękę.


  Zer­k­nął na ze­ga­rek.


  – Masz ra­cję.


  Spoj­rzał w oczy Del­li Walsh i po­ło­żył rękę na sto­le. Co za in­try­gu­ją­ca ko­bie­ta. Na pew­no nie­ła­two było opie­ko­wać się upar­tym wu­jem. Jed­nak ka­pi­tan, któ­ry za­dzwo­nił dwa­na­ście dni temu do ich ro­dzi­ny, po­wie­dział, że Pa­trick miał wspa­nia­łą opie­kę. Luke upie­rał się, by Del­la za­ło­ży­ła mu szwy z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. Twarz tej ko­bie­ty była po­zba­wio­na ma­ki­ja­żu, ale jej ja­sno­brą­zo­we oczy ku­si­ły go bar­dziej niż za­dba­ne twa­rze dam z to­wa­rzy­stwa.


  Zmarsz­czył czo­ło. Nie po­wi­nien tak my­śleć o le­kar­ce, któ­ra opie­ko­wa­ła się Pa­tric­kiem.


  Del­la de­li­kat­nie roz­wi­nę­ła nie­bie­ską chu­s­tecz­kę, któ­rą owi­nął so­bie rękę. To była nie­wiel­ka ran­ka u na­sa­dy kciu­ka, ale po­trak­to­wa­ła ją po­waż­nie. Na pew­no nie mniej so­lid­nie zaj­mo­wa­ła się jego cho­rym wu­jem.


  – Po­dam miej­sco­we znie­czu­le­nie – oznaj­mi­ła.


  Zro­bi­ła za­strzyk, a po­tem prze­my­ła ranę środ­kiem an­ty­sep­tycz­nym.


  – Jak to się sta­ło?


  – Wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy.


  Spoj­rza­ła na nie­go z nie­po­ko­jem.


  – Masz jesz­cze ja­kieś ob­ra­że­nia?


  – Nie. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wła­ści­wie trud­no to na­wet uznać za wy­pa­dek. Na­le­wa­łem wodę z bar­ku do szklan­ki…


  – My­śla­łam, że to było w sa­mo­cho­dzie.


  – W li­mu­zy­nie. Kie­row­ca mu­siał na­gle skrę­cić w kor­ku i ude­rzył w tył dru­gie­go sa­mo­cho­du. Szklan­ka, któ­rą trzy­ma­łem, za­wa­dzi­ła o brzeg lo­dów­ki i się roz­bi­ła.


  – Mia­łeś szczę­ście.


  Rana była nie­wiel­ka, a sko­ro tu tra­fił, to chy­ba rze­czy­wi­ście miał szczę­ście. Spoj­rzał na je­dwa­bi­ste brą­zo­we wło­sy po­chy­lo­nej nad nim le­kar­ki.


  – Mo­żesz po­ru­szać kciu­kiem? A pal­cem wska­zu­ją­cym?


  Gdy wy­peł­nił jej po­le­ce­nia, wzię­ła pin­ce­tę.


  – Kie­dy znie­czu­le­nie za­cznie dzia­łać, po­szu­kam w ra­nie odłam­ków szkła. To nie po­win­no bo­leć.


  Jej ciem­ne rzę­sy ocie­nia­ły kre­mo­we po­licz­ki. W nor­mal­nych wa­run­kach za­pro­sił­by ją na drin­ka, może na ko­la­cję, ale nie mógł tego zro­bić, sko­ro mia­ła stać się jego pra­cow­ni­cą. Poza tym wąt­pił, by przy­ję­ła za­pro­sze­nie. In­te­re­so­wał ją tyl­ko jako pa­cjent i bra­ta­nek Pa­tric­ka.


  Prze­su­nę­ła pal­cem po dłu­giej bliź­nie na po­dusz­ce kciu­ka.


  – To mu­sia­ła być pa­skud­na rana.


  – Wy­pa­dek z dzie­ciń­stwa. – To nie był wy­pa­dek, tyl­ko świa­do­my wy­bryk. W wie­ku trzy­na­stu lat na­ciął so­bie kciuk scy­zo­ry­kiem, by za­wrzeć bra­ter­stwo krwi z trój­ką przy­ja­ciół. To wszyst­ko dzia­ło się nocą w in­ter­na­cie. Pa­mię­tał, jak z chło­pię­cym en­tu­zja­zmem sta­rał się ciąć jak naj­da­lej i naj­głę­biej, by wła­sną krwią przy­pie­czę­to­wać ich przy­jaźń. Do tej pory ta trój­ka ko­le­gów sta­no­wi­ła gro­no jego naj­bliż­szych przy­ja­ciół.


  Del­la odło­ży­ła pin­ce­tę i się­gnę­ła po igłę.


  – Jak to wy­glą­da? – za­py­tał.


  – Nic po­waż­ne­go. – Szyb­ko i spraw­nie zro­bi­ła kil­ka szwów. Była rów­nie zręcz­na, jak i pięk­na.


  Wsta­ła, zdej­mu­jąc gu­mo­we rę­ka­wi­ce.


  – Kie­dy mia­łeś ostat­nio za­strzyk prze­ciw­tęż­co­wy?


  – W ze­szłym roku.


  – W po­rząd­ku. Nie po­trze­bu­jesz an­ty­bio­ty­ków. Ran­ka była czy­sta. – Umy­ła ręce. – Za sie­dem dni trze­ba zdjąć szwy. Przyjdź do nas, je­śli jesz­cze tu bę­dziesz.


  – Przy­je­cha­łem tyl­ko na dwa dni. Wy­sią­dę w Syd­ney.


  – Nie chcesz obej­rzeć ca­łej tra­sy? – zdzi­wi­ła się. – Po­pły­nąć stat­kiem po Pa­cy­fi­ku?


  – Nie­ko­niecz­nie. – W jego pla­nach do­ty­czą­cych „Cora Mae” nie było pły­wa­nia po Pa­cy­fi­ku ani ni­g­dzie in­dziej.


  – W ta­kim ra­zie za ty­dzień zgłoś się na wi­zy­tę do swo­je­go le­ka­rza. – Uśmiech­nę­ła się. – Albo wcze­śniej, gdy­by ręka za­czer­wie­ni­ła się lub spu­chła.


  Wi­zy­ta skoń­czo­na. Wie­dział, że za­raz wyj­dzie i ni­g­dy wię­cej się z nią nie spo­tka. Może to le­piej, bo znów mógł­by mieć ocho­tę umó­wić się z nią na drin­ka. Nie po­wi­nien wda­wać się w ro­mans z przy­szłą pra­cow­ni­cą, któ­ra wiecz­nie po­dró­żu­je.


  – Bar­dzo dzię­ku­ję, dok­tor Walsh.


  – Pro­szę bar­dzo, pa­nie Mar­low – od­par­ła obo­jęt­nie.


  Coś w tej ko­bie­cie go za­in­try­go­wa­ło. To nie zda­rza­ło się czę­sto. Co by było, gdy­by mimo prze­szkód…


  Idź stąd, mó­wił mu głos roz­sąd­ku. To nie jest ko­bie­ta dla cie­bie. Słusz­nie. Po­trzą­snął gło­wą i wy­szedł, zer­ka­jąc tyl­ko raz przez ra­mię na dok­tor Del­lę Walsh.
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